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K R Z Y SZ T O F  G R O N IO W SK I

W YCHODŹCY MAZURSCY I WARMIŃSCY W KRÓLESTW IE 
POLSKIM W POŁOW IE XIX WIEKU

Problem  em igracji z P ru s W schodnich do K ró lestw a P olsk iego  w  połowie 
X IX  w ieku  należy do stosunkow o m ało dotąd zbadanych. W iąże się on 
ze skom plikow aną sp raw ą połączenia szerszych badań  nad ekonom iką M azur 
i W arm ii z jedn ej strony, a północnych gubern i K ró lestw a P o lsk iego  z drugiej.

B ad acze regionaln i dopiero stosunkow o niedaw no zw rócili w iększą uw agę 
no zagadn ien ie em igrac ji do K ró lestw a Polskiego. Sp raw ę tę sygn alizu je  
zw łaszcza A. Ł u k a s z e w s k i  na m argin esie p rzeglądu  arch iw aliów  
olsztyńskich dotyczących zagadnień  e m ig ra c ji1). Szereg  in form acji, przede 
w szystk im  o początkach em igracji, dał T. G r y g i e r 2), problem atykę em i­
g racy jn ą  poruszył rów nież W. C h o j n a c k i  w  w yborze źródeł „M azury 
i W arm ia 1800 — 1870” 3). Sp raw ą  em igracji z P ru s W schodnich, in teresu jącą  
b ard zie j historyków  W arm ii i M azur, nie zajm ow ano się praw ie przy b a d a ­
niach nad północnym i ziem iam i K ró lestw a Polskiego. Jed y n ie  T. L e p k o  w-  
s k i 4) zasygnalizow ał, na podstaw ie m ateriałów  dotyczących im igracji do 
W arszaw y, napływ  w yrobników  z Pom orza M azow ieckiego, a D. R z e p - 
г. i e w  s к  a w pracy  o sezonowych n ajem n ikach  ro ln y ch 5) przytoczyła k ilka 
w zm ianek na ten tem at. Pozosta jem y w  te j dziedzinie w ciąż w kręgu ogólnych 
sform ułow ań, niekiedy naw et hipotez. A jedn ak  jedynie tą drogą można 
uzupełnić obraz, jak i, w  oparciu  o ak ta  w ładz pruskich, u zysk u ją  badacze 
regionu w arm ińsko-m azursk iego , m ożna bow iem  prześledzić dalsze  losy 
w ychodźców po przekroczeniu  przez nich gran icy  K ró lestw a Polskiego. W te j 
sy tu ac ji celow e jest, jak  się w ydaje, p rzedstaw ien ie n iepełnego naw et obrazu, 
jak i d a ją  zachow ane ak ta  w ładz K ró lestw a Polsk iego i zn a jd u jące  się w k ra ju  
szczątk i ak t petersbursk ich , tym  b ard zie j że, jak  dotąd, ak ta  te nie były praw ie 
przedm iotem  zain teresow ań  badaczy, a ich ch arakter pow oduje, że są  one 
łatw ie jsze  do w ykorzystan ia przy badan iach  nad dziejam i K ró lestw a Polskiego. 
Oczyw iście w ich św ietle ła tw ie j je st prześledzić losy  wychodźców, natom iast 
m n iej m ożna dow iedzieć się o ich sy tu ac ji przed opuszczeniem  rodzinnych 
stron. A le i w tym  w ypadku  m ateria ły  te d o starcza ją  czasem  istotnych 
szczegółów.

4) A. Ł u k a s z e w s k i ,  M ateriały  arch iw alne do problem atyki m igracy j­
n e j n a  W arm ii i M azurach w X I X  i początku X X  wieku, K om unikaty  M azur­
sko-W arm ińskie, 1958, n r 3 (61), s. 237 nn.

2) W ybór tekstów  źródłow ych do historii k ształtow ania się  k lasy  robotniczej 
na ziem iach polskich w X IX  wieku. Pod red. N. G ą s i o r o w s k i e j ,  W rocław 
1958, s. 31 — 35, 37 — 39, 280. W zbiorze tym  teksty  dotyczące W arm ii i M azur 
opracow ał T. G r y g i e r  (dale j T. G rygier, op. cit.).

3) M azury i W arm ia. 1800 — 1870. Opr. W. C h o j n a c k i .  W rocław  1959, 
s. X X II , 187 — 189, 400 — 404.

4) T . Ł e p k o w s k i ,  Początki k lasy  robotniczej W arszaw y, W arszaw a 1956, 
s. 121, 136, 142, 175.

5) D. R z e p n i e w s k a ,  Sezonow i najem nicy roln i w K rólestw ie P olsk im  
w połow ie X IX  w., W arszaw a 1957, s. 46 — 48, 108 — 112.
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O początkowych, niewielkich zresztą, falach em igracji w drugim i trzecim 
dziesięcioleciu X IX  w ieku 0) nie możemy dorzucić żadnych nowych szczegółów. 
Dopiero em igracja lat 30 i 40 pozostawiła w yraźniejsze ślady w aktach władz 
Królestw a Polskiego. Em igracja ta w znacznej mierze kierowała się do 
ówczesnych powiatów ostrołęckiego, przasnyskiego i augustowskiego. W Ostro- 
łęckiem pierwszą grupą emigrantów byli ci, dla których podstawę utrzymania 
stanowiło gospodarstwo rolne. Byli to chłopi z pogranicznych wsi mazurskich, 
którzy osiedlili się głównie we wsiach pogranicznych gminy Dylewo. Ignacy 
Siem ta z Hozóg przeniósł się w roku 1844 do Dąbrowy, Sam uel Rogh z Rozóg 
w roku 1847 do wsi Wołkowe, Michał Nisik ze Spalin  w roku 1845 do tej sam ej 
wsi, Marcin Kowalczyk z Występu w roku 1846 do Dąbrówki, Andrzej Szydlik 
z Lesin w roku 1846 do Cyku. W gminie tej osiedlili się również w roku 1847 
Sam uel Abramczyk z Lipowca (urodzony we wsi Biały Grąd) oraz Sam uel 
Wnent z Lipowca. Do gminy Dylewo skierował się też w roku 1845 wyrobnik 
Fryderyk G raff z K ipar. Nikt z te j grupy nie osiedlił się w południowej części 
powiatu, za Narwią. Antoni Brzozowski, który w roku 1848 przybył do poło­
żonej w głębi powiatu (między Ostrołęką, Różanem a Ostrowem Mazowieckim) 
gminy Wąsewo, pochodził nie z pogranicza, a z powiatu rastemborskiego 
(kętrzyńskiego). Dalsza grupa imigrantów do pow. ostrołęckiego pochodziła zaś 
z pow. piskiego. W roku 1847 przybył tu ze wsi Borki Marcin Iławiński, z tego 
leż powiatu przybyło w roku 1847 kilku traczy (Jan  Suwalich, Jan  Jadam czyk, 
August Naskowicz); jeden z nich zostawił w Prusach Wschodnich najbliższą 
rodzinę, był on według wszelkiego prawdopodobieństwa wychodźcą sezono­
w ym 7). W gminie Dylewo osiedlił się jeszcze w roku 1838, a zapisany został do 
ksiąg ludności stałej w roku 1840 sitarz Michał Ciesiński z rejencji króle­
wieckiej 8).

Spora grupa imigrantów zamieszkiwała w miasteczkach w Ostrołęckiem. 
W Ostrołęce osiedlił się czeladnik ciesielski Gotlib Jeńczewski z Drygał 
w Piskiem, czeladnik m urarski Ludwik Nikodem z Łupek w Piskiem  i czelad­
nik m urarski Johan Czarnecki z Rozóg, Wszyscy oni przybyli w roku 1847, może 
tylko na jeden sezon. W Myszyńcu mieszkał od 4 lat Fryderyk Nagiel z Reszla, 
od 7 lat wyrobnik Wilhelm Mocek z Wujaków, wreszcie kuśnierz Gotlib Koz­
łowski z W ielbarka, wyrobnik Adam Czerwonka z Wilimowa w Olsztyńskiem 
i Henryk Francki ze Szczytna. Ten ostatni, dzierżawca folwarku probostwa 
myszynieckiego, choć w Myszyńcu mieszkał niedawno, przebywał już w Króle­
stwie Polskim od roku 1836 "). W roku 1841 zapisany został do ksiąg ludności 
stałe j w Myszyńcu Franciszek Behrendt. Ten wędrowny rzemieślnik, bednarz, 
urodzony w Olsztynie (jego żona w Szczytnie), przebywał kolejno w Piszu 
i Rososze, by wreszcie w roku 1834 lub 1835 przez komorę w Chorzelach przejść 
do M yszyńca10). Johan Optacy z Pisza był piekarzem w Broku, a  więc na 
południowym krańcu Ostrołęckiego. Franciszek. Gross z miasteczka Ryn pra­
cował jako czeladnik tokarski w Ostrowiu Mazowieckim, a Franciszek K asper­
ski, czeladnik piekarski z Lidzbarka, przybył w roku 1835 do Ostrołęki i wpi­
sany do ksiąg ludności stałej zamieszkiwał teraz w O strow iu11).

e) T, G r y g i e r, op. cit., s. 32 pierwsze ślady em igracji odnalazł w latach 
1825 — 1827; zarządzenia zapobiegające em igracji wydane były wkrótce po 
kongresie wiedeńskim.

7) Archiwum Główne Akt Dawnych w W arszawie (dalej AGAD). Kom isja 
Rządowa Spraw  Wewnętrznych (dalej KRSW) 7157. Raport naczelnika powiatu 
ostrołęckiego z 11/23 IX  1847 poz. 30, 33 — 35, 43, 46 — 52, 70.

*) AGAD KRSW , 7807.
8) Tamże, 7157, cyt. raport poz. 5, 7 — 10, 19, 23 — 24, 28.

10) Tamże, 7807. ‘
J1) Tamże, 7157, cyt. raport poz. 1, 13, 15.
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W pow iecie p rzasn y sk im  rejon em  szczególnie śc iąga jący m  w  latach  40 
im igrantów  był położony n a północ od C iechanow a Szulm ierz. N apłynęli tu 
w yrobnicy z okolic W ielbarka: Jo h an  Z alew ski, K ry sty n a P łoń ska, K aro l K o ła­
kow ski, M ichał Jan k ow sk i, Ew a A nnas, W ilhelm  Szekiew icz, D orota G alka, 
A nna M chert, J a n  G um la, J a n  Ziem ba, Ja n  P la c ó w k a 12). Pozostali im igranci, 
m ieszk ający  na w si, rozrzuceni byli po  w szystkich n iem al gm inach w tym 
pow iecie. W ch arakterze parobków  służyli: przybyły w roku  1843 z rejonu 
W ielbarka G otlib  K em p k a, przybyły  w roku 1847 z N idzickiego Józef R atzny 
oraz  M arcin  Ż ark  z L ipow ca i M ateusz W yłgonow ski z Szym an  w Szczycień- 
skiem . L icz n ie jsi od nich byli w yrobnicy : M arcin  Z ieliń sk i z Szym na oraz 
P aw eł P achuba, A ndrzej E an ckow sk i i M arcin  Fen dzierski z innych w si 
w N idzickiem , M ichał Ż ark  z L ipow ca oraz G otlib  Św iercz, Ja n  W ojciechow ski 
i A ndrzej W ałdykow ski z innych w si w Szczycieńskiem , Jó ze f Tom aszew ski 
z N ow ej K a le tk i i J a n  K alin osk i z O lsztyńskiego, P io tr W ysocki z P iotrow a 
vV pow . żądźborsk im  (m rągow sk im ))3). Sp o rą  rów nież grupę stanow ili przyby­
w a ją c y  w  znacznej m ierze do dw orów  rzem ieśln icy  w iejscy . C ieśla  W ilhelm 
P rosek  z N idzick iego przybył w roku  1847 do gm iny B artn ik i koło Przasnysza, 
sto larz  F rydery k  B orm ski z W ielbarka przebyw ał we w si B agien ice (na w schód 
o<l P rzasn y sza) od 7 la t, sto larz  J a n  D ziarstek  z W ielbarka przebyw ał w P rzas- 
nyskiem  od roku  1845, tokarz F ranciszek  K ucz przybył z N ajdym ow a wr R eszel- 
skiem , fa rb iarz  K aro l G ross ze Szczytna, m łynarczyk M ichał K uk liń sk i z rejonu 
W ielbarka, sto larz  Ja n  Bönig z L id z b a rsk ie g o 14).

Część rzem ieśln ików  osied liła  się lub pracow ała doryw czo w m iasteczkach. 
W ilhelm  H ejduk, zegarm istrz  z W ielbarka, i szewc Ja n  K aliszew sk i osiedlili się 
w  Ciechanow ie, sto larz  A ugu st C ybu lsk i z P asy m ia  w Szczycieńskiem  w n ad­
gran icznym  Jan ow ie . Do sam ego P rzasn y sza  do tarli trze j czeladnicy szew scy: 
W ilhelm  R osch atow sk i i K aro l D rw iń ski z W ielbarka, Ja n  H erm anow ski 
z O lsztyńskiego, kom in iarz Sam u el T u r z W ielbarka oraz d w aj m urarze z tej 
m iejscow ości: Ja k u b  A lbert i F ry d ery k  R e m e r15).

Rów nocześnie w  m iasteczkach  osiedlali się  w yrobnicy: w Chorzelach M ichał 
B ie liń sk i i A dam  B ach or (obaj z O paleńca w  Szczy cień sk iem )le), G otlib W iś­
n iew ski (z Z ie leń ca )17), w  Jan ow ie zaś M ichał Z asad k a  z N id z ick iego18).

W gubern i p łockiej im igranci k ierow ali się rów nież do pow iatu  m ław skiego. 
Przew ażali tu  jedn ak  przybysze z re jen cji kw idzyńskie j, w znacznej m ierze 
z re jon u  L u b aw y  i N ow ego M iasta , m niej liczni byli p rzy byw ający  z M azur. 
A n d rzej K am iń sk i przen iósł się tu  w  roku  1843 z D ziałdow skiego, Szym on 
W ójcik z rodziną w  roku  1844 z N idzickiego, a w spom niany już, przebyw ający  
potem  w O strołęckiem , M arcin  K ow alczyk  ze Szczycieńskiego był od roku  1844 
strzelcem  w M ław skiem  w  lasach  rządow ych le).

L o sy  K ow alczyka, podobnie jak  Fran ckiego  i K asp ersk iego , sy gn alizu ją  
p roblem  w ew nętrznych m igrac ji w ychodźców już po przekroczeniu granicy, 
w ew nątrz K ró lestw a Polskiego. Z azw yczaj, rzecz ch arakterystyczn a, nie była

12) Tam że. R ap ort naczeln ika pow iatu  przasn ysk iego  6/18 V III 1848, 
poz. 95 — 108.

13) Tam że, poz. 1, 3 — 4, 14, 23, 27 —  28, 40, 46, 54 — 55, 59, 61, 90 — 91.
14) Tam że, poz. 2, 5 — 8, 53, 109.
15) Tam że, poz. 67 — 68, 71, 83 — 88.
16) Tam że, poz. 63 — 66.
17) Tam że, 7807.
ls) Tam że, 7157. R ap ort n aczeln ika pow iatu  przasn ysk iego  6/18 V III 1848, 

poz. 72.
ie) Tam że, 7811 k. 4. L is ta  cudzoziem ców , którzy przed r. 1848 przybyli do 

K ró lestw a  i złożyli d ek larac je , że chcą zostać (w rzesień 1850).
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to m igrac ja  w głąb  k ra ju , lecz do m iejscow ości przygranicznych . B ard z ie j 
skom plikow any w ypadek  — to sp raw a  ekonom a z K ucbor w O lsztyńskiem , 
Juh an a Benke (Boenkem), który w  roku 1844 osiedlił się w P u łtu sk iem , aby 
z kolei w rócić do są s iad u jąc eg o  z rodzinnym  Szczycieńskiem , pow iatu  ostro­
łęckiego 2CI). D rugi w ychodźca w  tym  powiecie, J a n  K om pka, wrócił w roku  1848 
do P rus W schodnich21). P u łtu sk ie  znajdow ało się już poza obszarem  stab ilizac ji 
wychodźców.

E m igracja  z re jen c ji g ąb iń sk ie j do gubern ii au gu sto w sk ie j nie b y ła  jedno­
lita . Ludność m azu rsk a  o sied la ła  się głów nie w  pow iecie augustow skim , 
w pow iatach północnych duży procent stan ow ili L itw in i i Niem cy.

W śród osied la jących  się w pow iecie augustow sk im  należy w yodrębnić przy­
byszów z Ełckiego i O leckiego, zam ieszku jących  w  re jon ie A ugustow a. Ja n  
L ask o w sk i z O leckiego przybył w  roku  1842 do B iałobrzegów  (na południe od 
A ugustow a). W gm inie Ł ab ę tn ik  (późniejsza gm ina B argłów ) w okolicach 
Iła jgrodu  osiedlili się  w yrobnicy z E łckiego: P aw eł G ebranek i S tan isław  
N iew iarow ski, oraz, rów nież z Ełckiego, sto larz  S tan isław  Leszczyński, ow czarz 
W ilhelm Jab łoń sk i, Ja n  S trz a ła  ze służby  leśn e j, szynkarze M ichał B ak ro  
z Ełckiego i K aro l L u dzk i z L eck iego  (pow. giżycki). W te j w reszcie gm inie 
przebyw ał za rocznym p aszportem  sukiennik  z O lecka, H enryk Szym ańsk i. 
W gm inie Szczerba (na północ od A ugustow a), drugim  sku pisku  im igrantów , 
zam ieszkiw ali w yrobnicy: Sam u el D anielecki, A ndrzej Zaw adzki, oraz czeladnik  
kow alsk i Ernest K ow alczyk. W szyscy w spom niani w  obu gm inach im igranci 
przybyli w latach  1841 — 1842. P rzybysze z P rus W schodnich osied la li się 
i w  innych częściach pow iatu  augustow skiego  (rolnicy F ry d ery k  K ossak o w sk i 
i M arcin  Dyczont, w yrobnicy P io tr K ru pp a, P aw eł P rostk a  i gum ienny 
K izy szto f Czube). W sam ym  A ugustow ie od roku 1839 m ieszkał w yrobnik 
M arcin B orkow ski i rzeźnik K aro l Żukow ski, w P rzerośli (przy gran icy  G oł­
dapskiego) M arian na K ry siow a (przy mężu). Podobny ch arakter m iała, m niej 
zresztą liczna, im igracja  do Se jn eń sk iego  (w yrobnik Ja n  Ja k u b  Jek ie l, m ularz 
Fryderyk  Brzozow ski, c ieśla  Ja k u b  Erko, obaj osiedlili się w  m iasteczku  
W iżajny, szyn karz Ja n  S trzurkow sk i z G ołdapskiego , fo lw arczny p isarz  pro­
wentow y Ja n  G ronw al, w yrobnik  z O lecka K aro l Cewko). W północnych pow ia­
tach gubern i au gu sto w sk ie j im igranci polscy  stanow ią m niejszość. M ożna tu 
przytoczyć n azw iska w yrobnika Jó z e fa  D obrow olskiego w  gm in ie Zyple 
w M ariam polsk iem  czy H en ryka K ib a rta  w  leśnictw ie w  M ariam polsk iem , ale 
będą to w ypadki racze j sporadyczne 22).

Podsum ow ując dane o w ychodźstw ie z la t 30 i 40, m ożna stw ierdzić, że 
wychodźcy rekrutow ali się z re jon u  pogranicznego: Szczyeieńskiego (zw łaszcza 
okolic W ielbarka), w d a lsze j k o lejn ości z N idzickiego, Ełckiego, O lsztyńskiego. 
L iczba im igrantów  z innych pow iatów  była znacznie niższa i to zarów no

20) Tam że, 7157. R ap ort naczelnika pow iatu  ostrołęckiego 11/23 IX  1847, 
poz. 55; K R SW  7811, k. 62. W końcu la t 50 u b iegał się on o poddaństw o 
ro sy jsk ie .

21) Tam że, 7157, k. 52. Cudzoziem cy w powiecie pułtuskim .
22) Tam że, 7813.
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i  powiatów położonych w rejencji gąbińskiej, jak  i królew ieckiejn). Kolejność 
dwóch pierwszych powiatów, jak  i nasilenie em igracji w końcu lat 30 i w la ­
tach 40 są zbieżne w znacznej mierze z przytoczonymi przez W. Chojnackiego 
dawniejszymi ustaleniam i R. Steina, dotyczącymi lat 30 24). Silniej zaznacza się 
jedynie em igracja z wschodniej części Mazur (Piskie, Ełckie, Oleckie); 
w aktach dotyczących im igracji do Augustowskiego wyraźnie dostrzec można 
przełom około roku 1841. Procent rzemieślników wśród imigrantów, orienta­
cyjnie ustalony przez A. Łukaszew skiego na 30 25), w miasteczkach Ostrołęc­
kiego byłby wyższy, natomiast niższy w Przasnyskiem, wliczając nawet rze­
mieślników wiejskich. Obok przytoczonych przez W. Chojnackiego kierunków 
em igracji rzemieślniczej z Warmii do największych m iast Królestwa Polskiego 
(badania T. Łepkowskiego wykazały, że napływ ten trwał ponad 20 la t )2e) oraz 
z M azur do pogranicznych m iasteczek w Augustowskiem, można dorzucić 
jeszcze em igrację dość zwartą i nie tylko sezonową do miasteczek i wsi w Płoc­
kiem i w iejską do Augustowskiego. Do pogranicznych powiatów, wewnątrz 
nich zaś głównie do pogranicznych gmin, napływa pozbawiona środków do 
życia zarówno ludność rolnicza, jak  i rzemieślnicy. W wypadku em igracji 
stałej zarządzenia władz pruskich -') odcinały w zasadzie możliwość powrotu. 
Stąd między innymi wypływał fakt dużej em igracji za paszportam i rocznymi 
lub dwuletnimi, dającym i jeszcze szansę powrotu, ale utrudniającym i stab ili­
zację w Królestwie Polskim.

Obok dużego napływu emigrantów w początku lat 30 można stwierdzić, że 
znaczna ich liczba przybywała do Augustowskiego w latach 1841 — 1842, do 
Płockiego w roku 1847. Napływ ten, nie sygnalizowany dotąd przez badaczy28), 
łatwy jest do wytłumaczenia, zwłaszcza dla roku 1847, ówczesną sytuacją 
na Mazurach.

W początku lat 50 napływ nowych emigrantów do Królestwa Polskiego 
ulega pewnemu zaham ow aniu26), nowe ożywienie nastąpi dopiero na przełomie 
lat 50 i 60. Zaaklimatyzowanie się nowych imigrantów, po upadku Wiosny 
Ludów jest trudniejsze 30), zwłaszcza próby uzyskiwania praw stałych m iesz­
kańców napotykały na różne przeszkody. Gdy Jan  Lunitz i B arbara Berendt 
z Bredynka ubiegali się o poddaństwo, żądano od nich pozwolenia władz

*») A. Ł u k a s z e w s k i ,  op. cit., s. 237, również wysuwa Szczycieńskie na 
pierwsze m iejsce liczbą 1886 emigrantów w roku 1833. Według opublikowanego 
przez T. G г y g i e r a, op. cit., s. 38-9, raportu landrata szczycieńskiego z 24 VI 
1834 r. z tego terenu wyemigrowały w czterech ostatnich miesiącach 1832 r. 
153 osoby, w roku 1833 — 995 osób. W kwietniu 1833 r. w ystępując o zezwolenia 
na em igrację 39 mieszkańców powiatu do Królestw a landrat szczycieńskl wy­
m ieniał nazwiska chłopów mazurskich z 16 wsi, w tym z Rozóg 9, z Olszyn 5, 
z Zawojek 4. (T. G r y  g i e r ,  op. cit., s. 34 — 35). O em igracji pogranicznej 
ogólnie wspomina W. C h o j n a c k i ,  op. cit., s. X X X V III. Liczne nazwiska 
z nie ustalonych bliżej okolic w obu rejencjach zamieszczono też w cytowa­
nych raportach naczelników powiatów ostrołęckiego i przasnyskiego oraz 
w wykazach przybywających do guberni augustowskiej.

24) W. C h o j n a c k i ,  op. cit., s. 187.
25) A. Ł u k a s z e w s k i ,  op. cit., s. 242.
2S) T. Ł e p k o w s k i  rozporządzał danymi z lat 1837-41, 1849-52, 1854-55 

i 1858-60.
27) T. G r y g i e r ,  op. cit., s. 31 — 32, 28 — 39. ,
28) A. Ł u k a s z e w s k i ,  op. cit., s. 241 datuje nasilenie em igracji na lata 

1833-4, 1850, 1864 i dalsze.
29) Nie przeczą temu fakty pewnego ożywienia tendencji emigracyjnych 

w pow. leckim (giżyckim) około 1853 roku. W. C h o j n a c k i ,  op. cit., s. 400—402.
30) Można to dostrzec, porównując przebieg przyjmowania poddaństwa w la ­

tach 30 i później.
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pruskich , św iadectw a o stan ie  m a ją tk u , o n iekaraln ości i o nieuczestniczeniiu 
w  jak ichkolw iek  „zabu rzen iach ” 31), przy  czym  decyzję odroczono jeszcze o rok.

O tym , ja k  trudn o było u zyskać w szystk ie żądane św iadectw a, dowodzi 
sp raw a Ja n a  B a ra . W roku 1854 przybył on z w si W ujaki w Szczycieńskiem  
jak o  w yrobnik do O strołęckiego. Tu  pozostał i przez m ałżeństw o został p o sia­
daczem  gospodarstw a w kurp iow sk ie j nadgran icznej w si Pelty, we w spom nia­
nej już gm inie Dylew o, w śród lasów  i błot Puszczy M y szy n ieck ie j32). Je sien ią  
1059 roku  w ysłał on sw ój paszport konsulow i p rusk iem u  w  W arszaw ie, ale 
go już nie otrzym ał. W celu  u zyskan ia  poddaństw a zw racał się do w ładz, 
śc ią g a jąc  zeznania chłopów jak o  św iad k ó w 33). B a r  był już w  Peltach  z aak li­
m atyzow any, a le  inni m u sie li przezw yciężać jeszcze w iększe trudn ości lub 
też rezygnow ać z ub iegan ia  się  o poddaństw o ro sy jsk ie . D otyczyło to przede 
w szystk im  biedniejszych  im igrantów . P raw a  sta łe j ludności uzyskali tylko 
bardzo nieliczni spośród  im igrantów : w śród ludności ro ln iczej byli to głów nie 
obe jm u jący  czynszow e gospo d arstw a chłopi z P ru s Zachodnich. Początkow o 
sp raw a nie była bardzo isto tn a, n iekiedy naw et form aln ie ludność napływ ow a 
była uprzyw ilejow an a, m a jąc  teoretycznie zapew nioną opiekę kon su la p ru ­
skiego. Spór m iędzy kon su lam i prusk im  i au striack im  a w ładzam i K rólestw a 
P olsk iego  w ynikły w  roku  1862 dotyczył innej grupy ludności, bo sprow adza­
nych w tym  roku parobków . M ógł on m ieć jednak  pew ne znaczenie i dla pozo­
sta łe j ludności n ie sta łe j, o ile ta  o statn ia  przez nieprzedłużenie paszportów  nie 
zerw ała więzów z terenem , z k tórego em igrow ała. G dy konsul p rusk i w niósł 
sp raw ę zapew nienia poddanym  p rusk im  opieki a d m in is tra c y jn e jM), po dłuż­
szych p ertrak tac jach  w brew  opinii sek cji p raw n ej z 22 V 1862 3r>), w końcu tego 
roku  naczelnicy pow iatów  otrzym ali in strukcje, dotyczące opieki ad m in istra­
cy jn ej nad obcym i p o d d an y m i36).

W d ru g ie j połow ie la t 50 zasięg  em igracji na terenie K ró lestw a Polsk iego 
nie u legł w iększym  zm ianom . D ocieranie em igrantów  z P ru s W schodnich 
w głąb  k ra ju , naw et do W ęgrow skiego i Sochaczew skiego 37), m iało  ty lko sp o­
radyczny ch arakter. K an tory  w arszaw sk ie , zaop atru jące  w początku  la t  60 
m a ją tk i w robotników , m iały  sw ych p rzedstaw icieli w Poznańskiem , G alic ji 
i na Ś ląsk u , ale  nie na P o m o rzu 38).

W roku 1853 przesiedlił się  z O lsztyńskiego do O strołęckiego ekonom 
A ndrzej Ż b ik o w sk i39), a  z Ełck iego ze w si Czym ochy (później n ależała ona do 
pow iatu  oleckiego) do K a lw ary jsk iego  syn w łaśc ic ie la  ziem skiego, A dam  
M ayzisczik 40). W A ugustow sk iem  nabył w początku la t 60 gospodarstw o A dam  
Sken dziel z E łck ieg o 41). P rzesied la li się  i rzem ieśln icy : G otlib D ylew ski z olec­

31) A G A D  K RSW , 7782, k. 103 — 105.
32) Słow nik G eograficzny K ró lestw a Polsk iego, t. V II. W arszaw a 1886, s 942.
33) A G A D  K RSW , 7811, k. 149 nn.
34) D. R z e p n i e w s k a ,  op. cit., s. 108 — 112.
35) A G A D  K RSW , 7152, k. 82.
36) Tam że, 7211, k. 265. R ząd gubern ialn y  płocki do K R SW  14/26 X I 1862.
37) D. R z e p n i e w s k a ,  op. cit., s. 47 — 48.
38) A G A D  K RSW , 7211, k. 267.
39) Tam że, 7811, k. 72.
40) Tam że, 7815, k. 230. Z aśw iadczen ie dla niego po „m azu rsk u ” w ystaw ił

„w oyt gm iny W ielgie Czim ochy k ra ju  p russk iego  pow iatu  E łk  na gubern ij
gah bn sk iey ” Buczko w  dniu 16 IX  1855 r.: „Z asw atcza  n in iesem  że... P an  A dam  
M ayzisczik  syn Tuteisego  obiw atela P aw ła  M aysisczika R odzaiu  slach ieczkiego 
w czasie pobytu sw iego Bendzocz Pot Panem  p rusk im  tu w k ra ju  utrzym y­
w ał się przes ten czas przizw zoycze Im oralnie... Czo Przy w yczisnięczu pie- 
czenczi urzędow iey posw adcza” .

41) A G A D  K RSW , 7817.

252



kiego, farbiarz i drukarz, przeniósł się w roku 1856 do Sejneńskiego“ ), a cze­
ladnik Wilhelm Baer z W ielbarka w roku 1860 do Nowogrodu43).

Prawdopodobnie z Prus Wschodnich przybyło w 1858 roku 13 rodzin po 
sprzedaży swych dawnych ziem i osiedliło się w  Raczkach w Augustowskiem  
(między Oleckiem i Suwałkam i). Obiecanej ziemi nie otrzymali, a w połowie 
lat 60 znajdowali się w skrajnej nędzy. W ich imieniu Adam Grabowski powo­
ływał się na dawne obietnice, udzielane za pośrednictwem konsula rosyjskiego 
w Berlinie, bez żadnych jednak rezultatów 44).

W grudniu 1862 roku, a częściowo już wcześniej, K arol Doerk ściągnął do 
Broku zaw ierając ustne umowy o wynagrodzeniu pieniężnym parobków 
z regencji gąbińskiej. Przybyli wówczas: Johann Lach, Jakub Ptak, Sam uel 
Oiiszewski, Charlotta Bogucka, Katarzyna Chuchołek, Amalia Konstańska, 
Johann Murszal, Karol Osielewski, Anna Butler i Michał M ańko45).

Położenie wychodźców mazurskich w Królestwie Polskim uległo jednak 
w większości wypadków zasadniczej zmianie wiosną 1864 roku po uwłaszczeniu 
chłopów w Królestwie przez rząd carski. Początkowo płocka i ostrołęcka ko­
m isja do spraw' włościańskich ogólnikowo obiecywały, że każdy otrzyma na 
własność posiadaną ziemię. Później, przy bliższym rozpatrywaniu poszczegól­
nych spraw, okazało się, że ludności tej nie zaliczono do stanu chłopskiego, 
wskutek czego uprawiana przez nią ziemia sta je  się własnością dworów.

Taka właśnie grupa imigrantów zamieszkiwała w Jedlince w m ajątku Nowa 
Wieś (należącym do Ju lian a Witowskiego), położonym w Przasnyskiem  przy 
sam ej granicy na północ od C borzel40). Ludwik Milkau, m ieszkający w K ró­
lestwie od roku 1856 (miał w innej wsi w dzierżawie 3 morgi), w roku 1861 
otrzymał na 20 lat ziemię pod zaroślami, w roku 1864 już ją uprawiał. Jan  
Wierzbicki od roku 1860 dzierżawił 10 mórg już uprawnych w roku 1864. Michał 
Kozicki zamieszkiwał w Królestwie 11 lat i posiadał w dzierżawie 10 mórg. 
Adam Siedlik m iał od 7 lat 15 mórg, po 10 mórg mieli też Karol Grolla, Sam uel 
Leyk, Anna Jarząbek oraz prawdopodobnie Jan  Deptuła i Jakub  Kipnik. 
W roku 1864 władze włościańskie stwierdziły, że to, co chłopi posiadają, sta­
nowi ich własność. Aie w roku 1865 odmówiono im uwłaszczenia, w'ymagano 
powinności, groziły im rugi. W ystępując z pierwszą prośbą do cara w dniu 
25 VIII 1865 proszą oni o odpowiedź do W ielbarka na nazwisko v. Straelau, 
„gdyż nie spodziewają się, aby mogła dojść do nich przez władze m iejscow e” 47). 
W rzeczywistości z Petersburga sprawę tę, podobnie jak inne tego rodzaju, 
przekazano do Warszawy namiestnikowi B ergow i4S). 29 X II 1865, gdy brak jest 
odpowiedzi, Adam Siedlik występuje z nową prośbą do cara, znów bez rezul­
ta tu 49). Wówczas 12 I 1866 Ludw ik Milkau i Adam  Siedlik w ysyłają z Wiel­
barka telegram do cara: „Czy my poddani pruscy, którzy w okręgu p rzas­
nyskim guberni płockiej w 1861 r. grunta w wieczystą dzierżawę wzięliśmy, 
obowiązani jesteśm y kontraktowy czynsz dzierżawny właścicielowi czy też 
tylko prawny podatek rządowi płacić” 50). Dom agają się oni opłaconej przez

42) Tamże, 7815.
4:s) Tamże, 7817.
44) AGAD. Sekretariat Stanu Królestw a Fclskiego (Kancelaria Własna Jego 

C esarskiej Mości do Spraw  Królestw a Polskiego) — [dalej SS] 160/1866. "
45) AGAD KRSW, 7211, k. 297. Raport naczelnika powiatu ostrołęckiego 

30 I / l l  II 1863. ' ‘
40) W oryginale Jeglinka. Cała wieś miała w latach 80 zaledwie 18 osad, 

Siownik Geograficzny Królestw a Polskiego, t. II, W arszawa 1881, s. 207.
47) AGAD SS , 491/1865, k. 1 — 4.
4S) Tamże, k. 5.
48) Tamże, k. 10.
50) Tamże, 383/1866, k. 1.
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siebie odpow iedzi te legraficzn ej. W P etersbu rgu  zdecydow ano dać przez m in i­
sterstw o sp raw  zagranicznych odpowiedź, by proszący  zw rócili się  do odpo­
w iednich w ładz w  K rólestw ie, gdyż nie w iadom o, czy m a ją  w  dzierżaw ie 
ziem ie folw arczne, czy w ło śc ia ń sk ie51). Z ain teresow ani utrzym yw ali, że byli 
zap isan i do k siąg  ludności sta łe j, k tóre obecnie dziedzic i w ó jt sfa łszow ali. 
T elegram  do cara  był spow odow any zaszłym i w tym  czasie w ypadkam i. 
W styczniu  1866 roku zostali oni usunięci z m ieszkań  przez kom ornika i k o za­
ków i w zimie zam ieszkali pod gołym  niebem . Potem  w rócili do m ieszkań , 
lecz 20 IV 1866 znów kom ornik z kozakam i w obecności dziedzica W itow skiego 
usunął ich z domów. Po telegram ie do cara , stw ierdza ją  koloniści, p rześlad o­
w an ia były jeszcze ostrzejsze. 22 IV 1866 K aro l G rolla, Sam u el L e y k  i Ja k u b  
K ipn ik  w ystęp u ją  z jeszcze jedn ą sk argą  do cara . Sp raw a  tą sam ą drogą przez 
n am iestn ika w raca bez d e c y z ji52).

Razem  z kolon istam i z Jed lin k i w n ieśli też sk arg i, p odając  ten sam  ad res 
w W ielbarku, dw aj inni koloniści. F ry dery k  D im ański w roku 1857 przybył do 
dóbr B artn ik i Z ieliń sk iego pod Przasnyszem . Za chałupę, 1,5 m orgi ogrodu 
i tyleż łąk i od rab iał 2 dni w  tygodniu, m iał też w dzierżaw ie inne k aw ałk i 
ziemi. W sierpn iu  1865 r. kom isarz do sp raw  w łościańskich  k azał zw rócić dzie­
dzicowi dom i ziem ię oraz zapłacić za dw a ubiegłe la ta , zapo w iad ając , że do 
kw ietn ia 1866 r. D im ański będzie w yrugow any. D im ański sta ra ł się o p odd ań ­
stw o ro sy jsk ie , w niósł odpow iednie opłaty, ale otrzym ał odpowiedź, że będzie 
usunięty  do P rus. K rzy szto f B ochiński m iał w  tych sam ych dobrach podobne 
uposażenie, podobnie też k o m isja  ostrołęcka odm ów iła uw łaszczenia go. Obie 
spraw y, p rzesłane do P etersbu rga , w róciły w raz z p ierw szą prośbą kolonistów  
z Jed lin k i M).

Z podobnym i sk argam i w y stąp iło  12 kolonistów  z D ąbrow y gm iny K rzy n o­
w łoga w P rzasnyskiem , czyli z tego sam ego rejonu. W ro ku  1858 opuścili oni 
P ru sy , by zakupić ziem ie w K rólestw ie. K up ić  ziem i nie zdołali, w zięli w ięc 
w dzierżaw ę i w ykarczow ali las w m a ją tk u  K rzynow łoga. Z osta li oni, jak  
tw ierdzą, zap isan i do k siąg  ludności sta łe j. K o m isja  do sp raw  w łościańskich  
obiecyw ała, że ziemie pozostaną w  ich rękach. W nieśli oni p odatk i za la ta  1864 
i 1865. Obecnie dziedzic i w ó jt zaprzeczają , jakoby byli oni stałym i m ieszkań ­
cam i. 12 kolonistów  (Wolf Freynik , K aro l K rzyżyk, Sam u el K obus, M arcin  
K oślińsk i, Antoni H om ann, Fridrich  K rzyżyk, A dam  K uczner, K aro l Borkow ski, 
J a n  Jab łon ow sk i, Ja k u b  R obak, Ja n  K rzyżyk, A ntoni R eiss) dom agało się 
w prośbie do cara  u w łaszczen ia54). W roku  1866 sp raw a w raca  do w ładz 
p etersbursk ich . K olon iści w ystęp u ją  jak o  ro sy jscy  poddani; tw ierdzą, że m uszą 
w nosić podatki, a  kom isarz do sp raw  w łościańskich nie pozw ala im  sprzedaw ać 
zboża i bydła. K orespon den cja  w  tej sp raw ie  raz jeszcze w raca do n am iest­
n ika 55).

Ja k  już w spom niano, kolon iści z P rzasn yskiego  znaleźli w w alce o sw e 
p raw a oparcie w W ielbarku. D la  p rzebyw ających  w  M ław skiem  tak ie  oparcie 
stanow ił pobliski L idzbark  W elski. K ilk a  (praw dopodobnie 7) sk arg , w części 
zbiorowych, w niesionych n a przełom ie 1865 i 1866 roku  przez w yłączonych

sl) Tam że, k. 5. M in ister S ek re ta rz  S tan u  K ró lestw a P o lsk iego  do p. o. 
zastępcy  m in istra  spraw  zagranicznych 14/26 I 1866.

52) A G A D  S S , 147/1866.
53) Tam że, 491/1865, k. 5.
54) Tam że, 481/1865, k. 1.
55) Tam że, 146/1866. Wg S łow n ika G eograficznego K ró lestw a  Polskiego, t. I,

W arszaw a 1880, s. 923 kolonia założona była w r. 1856. W roku 1880 ziem ie te
były  już niem al w całości w ykupione przez m iejscow ych chłopów.
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z uwłaszczenia, posiadających w chwili wydania ukazów 2 m arca 1864 roku 
kawałki ziem folwarcznych lub też nie podlegające uwłaszczeniu młynarskie, 
kuźnicze lub karczemne (zainteresowani twierdzili, że były to normalne gospo­
darstw a przekształcone potem przez dziedziców), przysłano z terenu Prus. 
Chłopi prosili, by odpowiedzi cara skierowano pod adresem księdza E tr a 50) 
w L id zb ark u 57).

Wieści o uwłaszczeniu i obiecanym nadziale chłopów w Królestwie 
w roku 1864 przynoszą wzrost tendencji emigracyjnych z Prus Wschodnich. 
Jakub  Dzięgiel w prośbie do cara występuje z postulatem  zakupu ziemi w K ró­
lestwie, K arl G lazer i Fridrich Wach chcą dzierżawić ziemie rządowe, grani­
czące z Prusam i w rejonie Łomży lub Staw isk. Stw ierdzają oni, że wielu innych 
mieszkańców Prus Wschodnich nosi się z podobnymi zamiarami, nie wiedzą 
jednak, do kogo się zwrócić. W m aju 1864 r. prośby te z Petersburga przeka­
zano Komitetowi Urządzającemu, który na jedenastym  posiedzeniu 12/24 V 1864 
postanowił spraw ę odłożyć. Powołano się na niedawną decyzję o utworzeniu 
kom isji zajm ującej się sprzedażą m ajątków rządowych i nadziałem bezrolnych, 
obiecano rozpatrzyć te prośby, gdy kom isja przedstawi już wnioski. O prośbach 
Glazera i Wacha Komitet Urządzający zawiadomił generała Murawiewa 
w Wilnie 58).

Z podobną, bardziej konkretną, prośbą występuje w roku 1865 w imieniu 
28 chłopów mazurskich Jan  Staw ski z Lipowca w Szczycieńskiem. Wskazuje 
on na te tereny, na które już w latach 40 przesiedlali się wspomniani w arty­
kule niniejszym chłopi m azurscy ze Szczycieńskiego, mianowicie na północną 
cze.ść powiatu ostrołęckiego. Prośba, którą w aneksie publikujemy z zachowa­
niem oryginalnej pisowni, należy do interesujących źródeł pozostawionych 
przez m azurskich chłopów. P isana po polsku, wprowadza ona pojęcie „języka 
mazurskiego” . Podkreśla nędzę wsi m azurskiej po uwłaszczeniu, z dużą rezerwą 
(większą niż wym aga tego osoba adresata) traktuje władze pruskie. Je st ona 
istotnym dokumentem rozwoju świadomości chłopów m azurskich56).

Nadzieje chłopów mazurskich nie spełniły się. Władze carskie, m yśląc 
с przybyszach z Prus, m iały inne cele, m iała to być ludność niemiecka z głębi 
Prus. Zresztą i takie postulaty napotykały na opór części działaczy Komitetu 
Urządzającego. W tych ramach, w jakich zaplanowano przeprowadzenie refor­
my, ziemi dla chłopów było w Królestwie nie za dużo, lecz za mało. Ostatecznie 
przesiedlenia z Prus Wschodnich objęły w początku lat 70 głównie tę część 
Filiponów, która chciała opuścić Prusy Wschodnie.

Pozostawała do rozstrzygnięcia druga spraw a — „pruskich poddanych” , 
zamieszkałych w Królestwie Polskim. Obejmowała ona również problem lo jal­
nych niemieckich kolonistów, zwłaszcza w Lipnowskiem. B adając sprawę 
„obcych poddanych”. Komitet Urządzający stwierdził, że o reem igracji w skali 
m asowej nie ma mowy — wielu z imigrantów przekroczyło już termin zastrze­
żony w paszporcie. W grudniu 1865 roku Kom itet Urządzający zdecydował, że 
uwłaszczeni mogą zostać ci „obcy poddani” , którzy przyjm ą poddaństwo rosy j­
skie 60). Przepisy wykonawcze ogłoszono dopiero w październiku 1867 roku. Ci,

56) Może zniekszlałcone nazwisko; zachowało się w tekście rosyjskim.
57) AGAD SS , 408/1865. ' "
5S) Postanowienia TJczreditielnawo Kom iteta w Carstw ie Polskom. Tom I. 

W arszawa 1865, s. 207 — 208, § 49.
59) AGAD SS , 58/1865. Por. z publikowaną przez W. C h o j n a c k i e g o ,  

op. cit., s. 188 — 189 prośbą z rejonu Olsztynka z 1820 roku o przesiedlenie do 
Besarabii.

60) Postanowienia Uczreditielnowo Komiteta w Carstwie Polskom, t. VI. 
s. 587, § 606.
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którzy osiedli w  K ró lestw ie  przed 2 m arca  1864 i p o siadali w roku  1864 ziem ie 
ukazow e, m ieli w nosić p rośby  do naczelników  pow iatów  łącznie z paszportem  
lub zaśw iadczeniem  w ójta, że zrzek ają  się poprzedniego poddaństw a oraz 
św iadectw em  kom isarza do sp raw  w łościańskich  o posiadan iu  osady  ukazow ej. 
Podobnie jak  daw n iej opinię o praw om yślności u b iegającego  się  o poddaństw o 
w ydaw ała żandarm eria. W w ypadku  pom yślnego załatw ien ia  spraw y naczelnik 
pow iatu  odbierał przysięgę. Ci zaś, którzy nie ubiegali się o poddaństw o ro sy j­
skie, tracili praw o do osad, podobnie ja k  ci, których prośby  nie zostały  
uwzględnione el).

O statecznie na w si K ró lestw a Polsk iego pozostała  znaczna liczba ludności 
n iestałe j, zasilan e j jeszcze św ieżym  dopływem , m im o że po roku  1870 fa la  
im igrac ji je st  słab sza . Z m ienia się k ierunek  m igrac ji. W początkach X X  w ieku 
pow iaty  m ław ski, p rzasn y sk i i kolneński d a ją  już bardzo w ysoki procent 
w ychodźstw a w  przeciw nym  k ierunku, bo do P r u s e2). W roku  1890 ludność 
n iesta ła  („obcy poddani” ) w  pow iecie m ław skim  (w gran icach  z 1867 roku) 
liczyła 755 osób, w  tym  180 w  gm inie M ostow o, w pow iecie p rzasn ysk im  359, 
w tym  99 w  znanej nam  ju ż  gm inie Bugzy  P łosk ie (spraw a Jed lin ki), 
92 w Dzierzgow ie, 78 w  K rzynow łodze W ielkiej. W pogran iczn ej gm inie B ogusze 
w  Szczycieńskiem  koło G ra jew a  było 178 n iestałych m ieszkańców , w  gm inie 
K rasn osie lc  w pow iecie m akow skim  174, w  gm inie K ib arty , położonej przy 
sam ej gran icy  P ru s w W ołkow yskiem , 105, w  gm inie A lek sota  w  M ariam pol- 
skiem  114ea). Problem  ludności n ie sta łe j w  K rólestw ie był więc ak tu aln y  
jeszcze w końcu X I X  wieku.

A n e k s

D ieło po proszeniu  28-mi k restian  p rusk ich  poddanych ob otw iedie im 
ziem iel w C arstw ie  Polskom . (A GA D  S S  58/1865).

„M y słudzy unyzone W ielm ożnie N aiasn ieiszem u C zesarzow i W szech Roshiy 
zdrow ia zyczemy iako też i iego  W ielmożnie N aiasn ie iszy  m auzącze C zesarzo- 
w e j z iego cały fam yly  i krew ny.

W szechm ogoncy Pan ie Boże królu  w szystkiech K rólów  i C zesarzow  przed 
K torego oblyczem  w sziscy  K rolow ie ziem scy p ad a io  a na słow o tw oie ziem ia 
d izy  ty rządzis w szystk ie narody am as m iłosierdzie nad w szystkem y którzy sie 
C iebie boio prosiem y Ciebie dayże tez tem u słudze tw oiem u i pom azanczow i 
sercze m odre podałeś mu w ielko lyczbe narodu  tw oiego podm oc aby niem 
rządził dopomoz m u o panie ażeby  w szystko na cos go pow ołał podług upodo­
ban ia  tw oiego w ykonał n apełn ij Sercze iego m iłosierdziem  ażeby z tech dóbr 
twoiech nad którem iż go p ostaw ił o Pan ie potrzebuiączem  udzielał aizeby go 
w szyscy którzy z dóbr iego używ aio zboiaźnie Bożo w posłusen stw ie iego zyly 
ażeby sie w szisko ku  C hw ale i S ław ie  bożey i śc iągało . Amenn.

My tu ponyży m ianow ane dzieci naszego N aiasn ie isego  K ró la  P ruskiego  
obraczam y sie i sukom y Ł a sk y  w  w ielm ożnie N aiasn ie isego  C zesarza  Wszech

ei) Postanow ien ia U czreditielnow o K om iteta  w C arstw ie Polskom , t. X I, 
s. 263, § 1385.

6î) A . M а с i e s z a, A tlas staty styczn y  K ró lestw a Polsk iego, Płock 1907 
(na podstaw ie p rac  W arszaw skiego K om itetu  S tatystycznego). Przed  r. 1914 
sezonowe wychodźtw o do P ru s ogarnęło kurpiow sk ie gm iny w pow iecie 
ostrołęckim .

°3) T rudy W arszaw skow o S tatisticzeskow o K om iteta . W ypusk III. W arszaw a 
1890, s. 53.
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R osh ii a  iezly m y uboge ludzie znalazły  łaskę woczach u wielm ożnie N aiasn iey- 
sego C zesarza W szech R oshyi to tez u prasam y  W ielmożnie N ay iasn ieisego  
C esarza  W szech R oshyi o łaskaw e przyięcie tey  nasey łychy prozby w który to 
prozbie iezelyśm y godny azem  znalazły  łask ę-w oczach  u W ielmożnie N aias-  
n iesego C zesarza W szech R oshyi to też u prasam y  W ielm ożnie N aiasn ie isego  
C zesarza W szech R oshyi o skuteczne n ase j łychy prozby porozum ienie poniew as 
m y jak o  dziecy C zciem y N aszego N aiasn iesego  K ró la  Pruskiego  iak o  oyca 
i iestesm y m u poddany iego zw ierznoscy iestesm y posłusny tak  iako  stoi n ap i­
san o  w zakonie N ayw yżsego i jak o  nam  nasza w iara  E w ageliczka rozkaznie 
n iesosm y ludzie którzy byśm y m iely  W seynac ro sterk  w  k ra iu  albo  iaky  nie- 
pokoy albozebyśm y dum o k radam i m iely być to uchow ay n as tego Pan ie Boże 
m y so ludzie spokoine spraw uiem y sie tak  iak  na chrześciany przynależy.

A l e  t o n a m  i e s t  b a r z o  c i ę s k o  ż e  n i e  m a m y  s w o i e g o  
w y z i w i e n i a  w k r a i u  n a s e g o  n a  i a s n i e i s z e g o  K r ó l a  
P r u s k i e g o  p r z e z  t o  z e  n i e  m a m y  n a  c z e m  p r a c z o w a c  
n i e  m a m y  ż a d n e g o  g r u n t u  d l a  t e g o  m u s e m  w i e l e  g ł o d u  
i w i e l e  u c y s k o w  u c i e r z p i e c  (podkr. — K . G.) ale dlatego nie przy- 
krzem  sie  nasem u na iasn ie isem u  K rolow i P ruskiem u poniew ac iem u iest 
trudno nam  w  tim  pom ocz dac w tey n ase j biedzie tak  u m yśliliśm y podiękow ać 
N aiasn iesem u  K rolow i P ruskiem u i Pan u  Bogu go poleczic wo bronę a udaie- 
my sie do wielm ożnie N aiasn ie isego  C zesarza W szech R oshiy  iu prasam y 
u W ielmożnie N aiasn ieysego  C zesarza W szech R oshiy  m iłosierdzia ażeby 
W ielm ożnie N aiasn ie iszij C zesarz W szech R oshyi n asz przyioł pod sw oie rękę 
a nam  udzielił m ieiszcza do w yziw ienia w C esarsk o  Polsk iem  K ra iu  na w ydo­
bycie z leśny P uscy  które to pusce znayduio sie w ielke przi rzece Um ulw i 
i przy  rzece N arw i i p rzi rzece B u gu  dla tego u prasam y  W ielmożnie na 
iasn ie isego  C zesarza W szech R oshyi ieżelim  znalazy łaskę w ocach N aiasn ie isego  
C zesarza W szech R oshyi to tez w ierzem y ze wielm ożnie N aiasn ie isy  C zesarz 
nam  wesoło pociesno odpow iedz da.

Jeszcze tez u prasam y  W ielmożnie N aiasn ie isego  C esarza  W szech Roshyi 
o przebaczenie iezlyby co w tey n asey  prozbie zm ylono było i tez podruge 
u p rasam y  W ielmożnie N aiasn ie isego  C esarza W szech R oshyi o prętky  odpis 
ato  n a s e m  i e n z i k e m  M a z u r s k e m  (podkr. — K . G.) iakem  my 
p iszaly .

S ta re  Pruszy  
G ubernia K ro lew ietsk a 
obwod Seycięky  
gm in a W ielbarska
w ieś L y p o w ie tz64) dnia 17 go m artza 1865 rok.

e4) W ładze ro sy jsk ie  w korespondencji w spraw ie te j prośby używ ały 
p isow ni „L ypow iec” .
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